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Dziś św, JVigilja Adama i Ewy.
D. 25 „ Narodzenie CHr. P. 
» 26 „ Szczepana 1 męcz.
M 21 „ Jana Ewangielisty.

CENA OGŁOSZEŃ.
Za pierwsze 6 wierszy kop. 25,

14 każdy następny w iersz po k. 3.

TERMOMETR

Zimna rano w poł.
ciepła.

Wczoraj . . 2 2
D z iś ..................... 1 3

WYSOKOŚĆ BAROMETRU.
Wczor. i 165 odmiana.
Dziś j  767 pogoda.

q -.ajz;:e t .a . m i a s t a  k a l i s z a  i  ctzego o k o l i c .
Piątek dnia 94 grudnia i$95 roku.
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Od osob, niezostających w ciągłym stosunku z Redakcją, um ieszczają się tylko po porozum ieniu, za opłatą od umowy. *

Od Wydawcy.

„K aliszanin” wychodzić będzie i w kw arta le  p rzy ­
szłym, w tym  sam ym  form acie, i cenie.

Szanow ni P renum era to row ie  raczą, zg łaszać  się 
Wcześnie z zapisyw aniem , gdyż zw łoka powoduje 
opóźnienia w przesy łce , a czasem  n a ra ż a  i na b rak  
Pierwszych num erów , k tó rych  niepodobieństw em  
Jest zapisującym  się późno P re n u m era to ro m  do­
starczać.

„K aliszan in” ekspedjow auy je s t  najregu larn ie j 
w dniu wyjścia; wszelkie więc spóźnienia w jego  
Przesyłce, lub niedochodzenie, nie od W ydaw cy 
Pochodzą.

P ren tu n era tę  p rzy jm ują  w szystkie tu te jsze  księ­
garnie, a  n ad to  k an to r  W ydawcy. Szan. P re n u - 
hieratorow ie z prow incji raczą  w przedm iocie p re ­
num eraty odnosić się pod adresem : „Do W ydaw cy 
K aliszanina, w K aliszu, ulica M arjań sk a .”

Cena tego pism a wynosi: k w arta ln ie  w m iejscu 
rs. I  kop. 2 0 ;  na prow incji rs. 1 k. 6 0  (mo- 
Oeta d robna może być n ad sy łan ą  m arkam i poczto- 
*em i); m iesięcznie w m iejscu po kop. 4 0 ,  z od­
noszeniem m iesięcznie po kop. 4 5 ,  k w arta ln ie  rs.

kop. 3 5 ; num er pojedynczy kop. 6 .
— > O O ^ i V n

OD REDAKCJI.
Z dniem  1-ym stycznia r. p. „K aliszan in" koń - 

szósty rok  swojego istn ien ia. Od chwili, gdy  j 
Pierwszy jego num er u jrz a ł św ia tło  dzienne, do i

dnia dzisiejszego, ukazyw ał się zaw sze bez p rz e ­
rwy w oznaczonym  czasie, niosąc swoim czy te ln i­
kom owoc ducha i myśli szczupłej g a rs tk i p raco ­
wników, ożywionych je d n ą  tendencją  i celem  — 
uczciwego służenia swojem u społeczeństw u. Czy 
„Kaliszanin“ zaw sze odpow iadał zadaniu? czy na 
jego przeszłości nie ciążą jakie zarzu ty  i g rzechy, 
których  wyszukać tak  ła tw o, gdy ich dopatrzeć 
chcem y?— nie do nas sądzić należy. Nas obchodzi 
jedyn ie p rzyszłość tego pism a, jego stopniow y ro z ­
wój i udoskonalenie i pozyskanie d lań  tego uzna­
nia i syrapatji czytającego ogółu, osiągnięcie k tó ­
rych będzie najpierw szym  celem naszych usiłow ań 
i p racy .

Aby tego dokazać, pragniem y pismo nasze u- 
czynić wyrazem  po trzeb  i n iedosta tków  niety lko 
okolicy, ale gubern ji ca łe j, pragniem y aby ono 
było zw ierciadłem  naszych stosunków  ekonom icz­
nych, w iernem  odbiciem  tak  dodatnich  ja k  i u je ­
mnych s tro n  naszego społecznego życia.

Oto nasze p ragn ieu ia  i obietnice, u rzeczyw is tn ie­
nie k tó rych  nie od nas 3amych zaw isło. My da­
jem y pracę, niesiem y w ofierze cząstkę  naszego 
ducha, na ofiarę społeczeństw u, k tóreśm y c a łe m . 
ukochali sercem , a żądam y w zam ian m aterja lnego  
i m oralnego z jego  strony  poparcia. M aterja lna 
pom oc w yrazić się może w form ie licznej p ren u ­
m eraty, m oralna zaś— w otaczan iu  nas owem ser- 
decznem  ciepłem  i współczuciem, pod tchnieniem  
k tó rych  nowe w yradza się życie, w udzielan iu  
nam  rad, uwag, spostrzeżeń  i wiadom ości, k tó re  
my, o ile będzie w naszej możności, postaram y się 
uwzględnić gwoli pożytkowi pism a i jego  czy te l­
ników.

Dalecy od sch leb ian ia ogólnym przesądom  i

s trac h u  w objaw ianiu p rzekonań  niezależnych, 
śm iało  pójdziem y po w ytkn ię tej drodze i przy 
poparciu  i pomocy św iatłego  ogółu, da Bóg, do j­
dziem y do celu.

Ażeby pismo nasze p rzedstaw iało  tem  większy 
in te res  dla prow incji, postaraliśm y się o ko rre - 
spondeutów  zam ieszkujących różne okolice naszej 
gubern ji, nad to  wzywamy w szystkich ludzi dobrej 
woli do p rzesy łan ia  nam  chociażby z najod leg le j­
szych p arty k u larzy  i zakątków , wiadom ości o za­
s ługujących  na zaznaczenie fak tach . Nie chodzi 
nam o obrobieuie stylowe, o form ę, żądam y cho­
ciażby tylko surow ego m a te rja łu , a spożytkow a­
nie go do nas ju ż  należeć będzie.

P rzy  zapew nionem  w spółpracownictw ie ludzi u- 
kształconych  i zdolnych, mamy nadzieję, że „ K a ­
liszan in" zadowolni w szystkich, k tórych  losy tego 
pism a obchodzą.

Oto nasze skrom ne pragnien ia i obietnice. Czy 
ich dotrzym am y? —  niedaleka przyszłość okaże.

Z dniem  28 październ ika (9 lis topada) r. b. 
„K aliszan in" przeszed ł na w łasność i pod red ak ­
cję T eodora Essego i K azim ierza W itkow skiego, 
do chwili jednak  za tw ierdzen ia  przez W ładzę  no­
wej R edakcji, zgodnie z obow iązującem i p rzep i­
sam i, pozostaje firm a ich poprzednika.

W iadom ości m iejscow e i okoliczne.

- 8 -  Tyle p isano o drożyznie drzew a, a jeżeli 
nie podano środków  przeciw  drożyznie to  jedynie 
d la tego , iż tu ta j środków  zaradczych  w śc isłem  
tego słow a znaczeniu  nie ma na świecie.

GTWTAAJZIDIKIAA.

W pośród jasnej zorzy, zab ły s ła  od wschodu 
^ zecu d o w n a  gw iazda odrodzenia, i dziwnym  nie- 
, at>ym ciepłem  bóztw a oprom ieniła dusze wszyst- 
lo ■ todówl... Schylają  czoła wielcy i mali... k ró- 
ę w‘e i p rostaczkow ie w ita ją  z radością w ser- 
, ch D ziecię-Boga... zw iastuna te j św iętej prawdy, 
ro ń ^  zJednoczyć m ia ła  miljony narodów  w je d n ą  
a ^ZIn§ b ra tn ie j miłości!... O padły  zasłony ciem- 
taj * prom ienie św ia tła  og rza ły  najsk ry tsze  

huki niewiadom ości i zw ątp ien ia... 
nie r*GZ d*u£’e w rocznicę dnia tego, pły-
s*c 0<*- wsck °du gw iazdka, k tó rą  z uśm iechem  

zSś°ia w ita ją  w szystkie ludy chrześcijańskie!... 
CL Jcy i dzieci, ubodzy i bogacze, g a rn ą  się o- 
„i *  kółko rodzinne, aby z życzliwością po- 
Czy' dz' eu  N arodzenia C hrystu sa  P an a , zjedno- 

l i s k i e m  ręk i, zapom nieć o troskach , 
thio,Wać u razy , i m iłym  upom inkiem  uświęcić pa- 

b ratn iego  serca!— 
cn0< °*!ec z rozum ienia praw dy, k tó rą  ogół ludów 
Staw m,^ c* bliźniego nazywa, a k tó ra  je s t  pod- 
świe ^ m oralnego by tu  ludzi w szelkich w yznań na 
•dei-Zm’ ,m aray dz*S sposobność urzeczyw istn ienia 
'ScijjjT- Fej Jesteśm y przedstaw icielam i jako  chrze- 
d°§cj_le> * n ' e w ątpim y, iż każdy p rzy łoży  z ra - 
hein t i Ŵ  d*a uśw ięcenia szlachetnym  czy- 
'■WoScL “ei "  św iecie chrześcijańskim  uro-

hie t ry j Z*e *dzie^o  o tarc ie  łz y  nieszczęśliwem u, 
P°m0c n° z ualeźć sposób przyjścia z rzeczyw istą 
* i be(j ’. a  każdy środek  w ybrany ku  tem u celo- 
*3«J8tk i!KCZ/ n,ein ser.ca ' * z iedna zasłu g ę  u Ojca 

lu d z i—z jed n ej, ą  obok zadow olenia

w ew nętrznego przyniesie ulgę i radość choć chw i­
lową biedakow i— z drugiej strony . Lecz usunię­
cie dolegliwości, k tó ra  na czasie najbardzie j c ię ­
ży nieszczęśliw em u, będzie pom ocą rozum ną i 
zbaw ienną!

T egoroczna zim a ta k  wcześnie i dokuczliw ie 
ob ję ła  swe panow anie, iż zaskoczyła n ie jedne­
go biedaka nie przygotow anym  na je j sp o tk a ­
nie. Zim a je s t p lagą dla biednych, a zw łaszcza 
d la tych, k tórzy  obarczeni liczną dziatw ą, nie są  
w m ożności udzielić im gorącej straw y, i d ro ­
b iazg ten  pozbaw iony cieplejszego ub ran ia , drży 
od zim na, spoglądając w oczy zbolałych  rodziców 
z niem ą prośbą o ra tu n ek , k tórego  ci udzielić 
nie m ogą. Z daje się, iż sam a myśl o tem , do ­
s ta te czn ą  je s t pobudką do zlan ia się w jedno 
kółko  pomocy dla tych nieszczęśliw ych, a pomoc 
wspólna w szystkich ludzi zam ożniejszych, będzie 
tu  dla nich praw dziw ą gwiazdką.

W nosimy więc p ro jek t, aby d ro g ą  koncertu , a- 
m atorsk iego  p rzedstaw ien ia , lub innej zabawy, ze­
b rać fundusz na zakupienie drzew a, takow ym  za­
silać od czasu  do czasu praw dziw ie nieszczęśli­
wych m ieszkańców  tu te jszego  grodu. R edakcja 
„K aliszan ina ,"  posiada ju ż  na ten  cel kw otę o- 
koło 20 rs . i gotow a je s t takow ą złożyć na 
ręce  m ającego kierow ać funduszem , a naw et p rzy­
gotow aną je s t  podjąć się tej adm in istracji w spo­
sób tak i, aby biedni otrzym yw ali bony na pew ną 
ilość drzew a w pew nych dniach, i odb iera li ta k o ­
we w m iejscu gdzie będzie złożone zakupione już  
drzewo.

A te raz  zw racam y głos do pań tutejszych! 
W W arszaw ie zw yczajem  je s t, iż panie tam eczne 
w porze now ego roku, zw iedzają ochronki i ro z­
d a ją  dziecinom  biednym  ciepłe ubranka . Sądzę 
iż zw yczaj ten  ta k  p iękny i rzew ny znajdzie i tu  
w K aliszu naśladow czynie, dam y bowiem tu te j­

sze znane są  z dobroci serc, i p ięknie zrozum ia­
nej litości dla biednych dziatek .

*
*  *

P iram ida lne stosy  to ru ń sk ich  i n ie to ruńsk ich  
p ierników , cukrów , bakalji, i innych przeróżnych 
słodkich  owoców p rzem y słu — w abią oko przecho­
dniów około cuk ierń  tu te jszych , k tó re  bogactw em  
zasobów i w yrobam i swem i w niczem  n ieustępu ją  
w arszaw skim  koleżankom .

A  owe lalki, wózki, koniki, i tem  podobne figle, 
do k tó rych  i praw dziw ie dow cipne cacka zaliczyć 
należy, g rom adzą przed  w ystaw am i na w ązkich 
i b ło tn is tych  tro to a ra ch  m assy ciekawych m ałych 
i dużych dzieci. D odajm y do tego kom pletny 
ścisk i ca łodzienne bieganie po m ieście naszych 
pań , d la  k tó rych  dnie te  są  praw dziw ie sądnem i 

j  dniam i, a  będziem  mieli ob raz  przedśw ięcnej, k rę -  
tan iny  i powabów... spodziew anej gwiazdki.

N iech co chce będzie, ale napraw dę m iłą je s t  
rzeczą  p a trzeć  na te  rozprom ienione szczęściem  
oczęta dzieciaków, gdy obfite lub  mniej obfite 
ręce rodziców obdarzą je ja k ą ś  niespodzianką. 
B iedactw o to najczęściej ro k  cały  czeka na gw iazd­
kę, i w błogich snach swoich m arzy o tym  gai­
ku  ze św ieczkam i o lalce i bębenku , o cu k ie r­
kach i ja b łu szk ach ...

Dzień więc dzisiejszy je s t  dniem pociechy sa ­
mej, dniem  wspólnych życzeń i... kolendy.

Spożywajm y tedy  w Im ię Boże tę  pam iątkow ą 
w ieczerzę na w onnym  sianku, w zak resie  naszej 
możności, życząc sobie w zajem nie spe łn ien ia  wszel­
kich pragn ień  se rc a ,—  a podniołszy oczy w g łą b  
b łękitów  niebieskich uczcijtny szczerą m odlitwą 
Ojca wszech św iata, na podziękow anie, iż nam po­
zw olił doczekać radości dnia ta k  bogatego w w ra­
żenia serc dla w szystkich rodzin.

Kazimierz N ,
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Cena zawisłą jest od zażądania i zaofiarowa­
nia towaru, i szkodliwem byłoby dla ogółu, k rę ­
powanie tych dwóch czynników handlu: zaofiaro­
wania i zażądania. Zawsze jednak podnoszenie 
się ceny drzewa jest dowodem zmniejszania się 
jego produkcji, w stosunku do zapotrzebowania, 
czyli innemi słowy: mamy drożyznę drzewa bo
za dużo tępią lasów, za mało zakładają zagajni­
ków i... za wiele rodzi się ludzi przeznaczonych 
do znoszenia zimna i biedy. Ale pfe! nie wie­
rzymy w fatalność; każdy człowiek i najuboższy 
stać się może twórcą swego szczęścia— ale niech 
szuka przyczyn złego i pracując, zajmie się ich 
usunięciem. Zobaczmy w jakie karby ująćby 
można drożyznę drzewa.

Każdy kto odwiedzi tutejszy targ zdziwi się 
niepomału, widząc wystawione na sprzedaż siągi 
rozmaitej miary i ceny, tak, iż trudno zorjento- 
wać się które drzewo w rzeczywistości droższe 
lub tańsze.

Czyżby władza nie mogła zażądać, aby siągi 
trzymały prawem przeznaczoną miarę, a fury 
nie trzymające takowej, usuwane były z targu?

Dalej nasuwa się pytanie myślącemu poszuki­
waczowi drzewa, czemu Kalisz nie posiada s ta­
łego składu, gdzieby drzewo nawet na pojedyńcze 
sztuki, przez cały rok sprzedawanem było. Boć 
przecież ubogiej części ludności, dla tego z taką 
trudnością przychodzi zaopatrzyć się w opał, że 
nie posiada tyle zasobów, aby od razu większą 
zakupić ilość, nie posiada też odpowiedniego po­
mieszczenia.

Inna rzecz gdy biedny w każdej porze roku, 
małemi partjami, w miarę zaoszczędzonych pie­
niędzy, kupować sobie może drzewo z pierwszego 
źródła, bez potrzeby opłacania się przekupniom; 
dogodnością taką dla ogółu, a w szczególności dla 
biednych, stałby się skład drzewa opałowego w g ra ­
nicach rzetelnej konkurencji, umiejętną prowa­
dzony ręką.

Czekamy tedy ogłoszenia, któreby nam zwia­
stowało otwarcie składu drzewa opałowego w na- 
szem mieście, z  drobiazgową sprzedażą.

- $ -  Każda rzecz ma dwie strony. _ Zgadzają 
Się wszyscy rolnicy, iż korzyści z żniwiarek są 
niezaprzeczone. Zachodzi pytanie w jakim sto­
sunku pozostaje nakład do otrzymanych korzyści, 
bo każda korzyść zbyt drogo opłacona, przestaje 
być korzyścią. Przypuśćmy: 1° iż żniwiarka j a ­
kiego kolwiek byłaby systemu, funkcjonować 
może tylko przez 3 lata, 2° iż zżyna dziennie 10 
morgów, 3° i i  cena jej nie przechodzi 300 rs. 
i w przybliżeniu obliczmy koszt sprzętu jednego 
morgu 300 prętowego za pomocą żniwiarki. Za­
danie to bardzo racjonalnie rozwiązuje gazeta rol­
nicza w następujący sposób: przez ciąg trzydzie­
stu dni żniwa jeżeli obliczymy rs. 100 na roczny 
zwrot wyłożonego na kupno maszyny kapitału; 
5% czyli rs. 15 procentu od wydanych pieniędzy; 
30 rs. t. j. 10% od 300 rs. na remont roczny, 
60 rs. na obsługę (konie fornale, po 2 rs. dzien­
nie) oraz rs. 3 na oliwę do smarowania razem 
około rs. 210, to tyle zarobić powinna maszyna 
w ciągu jednego roku jeżeli chcemy po trzech 
latach odzyskać wyłożone rs. 300 na kupno żni­
wiarki; w ciągu 30 dni żniw wypada dziennie 7 
rs. za 10 morgów czyli kop. 70 za zżęcie jedne­
go morga 300 prętowego. Porównywając tę cenę 
z ceną najemnika, praktykującą się w danej oko­
licy, przekonać się możemy ile mamy zysku na 
żniwie dokonanem za pomocą żniwiarki.

W okolicach w których odbywa się żniwo na 
dniówkę przy płacy dziennej od 30 do 40 kop. 
(oprócz wódki) żniwiarka nie tylko powraca w cią­
gu 3-ch lat wyłożony na jej kupno kapitał, ale 
daje dziennego zarobku od 50 do 150 kop.; ku­
pno zatem dobrej żniwiarki przedstawia bardzo 
korzystną lokację kapitału.

-J- W niedzielę przedstawiono ,,Mazepę *, tra- 
gedję w 5-ciu aktach Słowackiego. Oto w kilku 
słowach jej treść. W starożytnym zamku, kolebce 
potężnej magnackiej rodziny, mieszkał stary Wo­
jewoda, nieodrodny potomek swych dumnych an ­
tenatów z młodą i śliczną żoną Araelją. Długo 
pogodne słońce świeciło nad głowami szczęśli­
wego stadła, bo Wojewoda nie domyślał się, że 
tajemnicza nić miłości łączyła serca jego mło­
dziutkiej żony i dorodnego syna z pierwszego 
małżeństwa Zbigniewa. Aliści niespodziewany 
gość książę, wraz ze swym awanturniczym paziem 
Mazepą, zjeżdżają do zamku Wojewody; od pierw­
szego spojrzenia na piękną Wojewodzinę w ser­
cach obydwóch gwałtowna rodzi się namiętność, 
która po kilku niefortunnych próbach, zbliżenia 
się do Amelji wzrasta z demoniczną siłą. Odtąd

spokój domowego ogniska zmienia się na piekło 
rozpusty i zbrodni; lekkomyślność księcia i pazia, 
pobudza zgubne instynkta leżące na dnie duszy 
dumnego magnata, podejrzenie wiarołomstwa 
wkrada się do jego serca, wzrasta pod siłą po­
zorów i jak zarzewie zapala swym wpływem p ło ­
mienny pożar namiętności. Potęga tej namiętno­
ści oślepia Wojewodę, w gorączce zemsty podsy­
canej myślą o splamieniu niepokalanego dotąd 
imienia, rzuca gromy na tych, przeciwko którym 
przemawiają pozory, gdy tymczasem główny spra­
wca złego, zasłoniony urokiem potęgi i płaszczem 
książęcego majestatu, unika losu głównych po­
staci tragedji, z pomiędzy których postać W oje­
wody na pierwszym stawiamy planie.

I Grający tę rolę artysta nie małe ma do poko 
nauia trudności. W niej, tak samo jak w roli 
Szekspirowskiego Otella, należy się tak obracho- 
wać z siłami, ażeby ich zapas starczył do osta­
tniej sceny. W tej właśnie trudności spoczywa 
ów węzeł gordyjski, którego nie każdemu ar ty ­
ście rozwiązać jes t  dano. Tym razem, to trudne 
zadanie spadło na barki p. Wernera, który po­
mimo drobnych, wypływających, rzec można, z sa­
mej sztuki usterek, wyszedł z niego zwycięzko. 
Pan Werner posiada głos silny, co więcej posiada 
umiejętność użycia tego głosu, co jest jedną 

iz najważniejszych zalet artysty, prócz tegoodpo- 
| wiednia postawa, umiejętna charakteryzacja i ru- 
! chy swobodne a szlachetne, złożyły się na to, że 
w roli Wojewody taleat zdolnego artysty w ca­
łym okazał się blasku.

Grający tytułową rolę p. Molski, byłby nieró­
wnie korzystniejsze na nas uczynił wrażenie, gdy­
by był więcej dbałym o swoją powierzchowność; 

j  natura  nie poskąpiła mu swych darów, należało 
'm u  tylko podnieść je nieco przez sztukę, a zy­
s k a ła b y  na tem strona estetyczna przedstawio­
nej przezeń postaci, która, jak głoszą dzieje, uro­
kiem męzkiej piękności podbijała serca niewieście. 
Pragniemy jeszcze zwrócić uwagę p. Molskiego 
na jedną m ałą niekonsekwencję, której może bez­
wiednie się dopuścił. W scenie, w której na pół 
umierający z pragnienia i głodu, wydostaje się 
nareszcie z piekielnej matni, zrazu chwieje się i 
omdlewa, gdy nagle pod wpływem jednego obra- 
zliwego słowa Wojewody, odzyskuje siły i chwyta 
za oręż, aby bronić swego honoru. Je3t to błąd 
grzeszący przeciw fizjologji. Czyż bowiem wy­
cieńczony przymusowym postem człowiek, pada­
jący z osłabienia i wzruszenia, może w jednej 
chwili odzyskać siły i wydobyć z piersi głos, ja- 
kiegoby się najzdrowszy krzykacz nie powstydził? 
Sądzimy, że p. Molski nie weźmie naszej uwagi 
na karb jakiejś dla niego niechęci i na przyszłość 
życzliwą radę uwzględnić zechce.

Zbigniew w osobie p. Mikulskiego zyskał szczę­
śliwego i sympatycznego reprezentanta. Zwła­
szcza w monologach wymagających silniejszego 
akcentowania i patetyczności, p. Mikulski robił 
wrażenie i wywoływał oklaski.

Pani Mikulska w roli Amelji, jak zwykle, była 
wyborną. Cicha, anielsko-cierpliwa i niewinnie 
cierpiąca, musiała hamować w piersi boleść, 
brzmiącą w każdera słowie jej roli. W Amelji 
upatrujemy pewne powinowactwo psychiczne z De- 
sdemony w Otellu. I  w jednej i w drugiej roli 
widzieliśmy artystkę, a jednakże wyznać musimy, 
że w grze jej obiedwie te postacie w zupełnie 
odmiennych ukazały się, konturach, co jej tylko 
za zasługę policzyć należy.

W ogóle przedstawienie „Mazepy1* zaliczamy 
do jednych z najudatniejszych, do czego zapewne 
niemało przyczyniły się nader gustowne i ele­
ganckie kostjumy.

—  Piszą nam z Sieradza:'
Dnia 25 grudnia 1875 r. (6 stycznia 1876 r.), 

to jest we czwartek, dane będzie przedstawienie 
teatralne przez Amatorów, na dochód Szkoły 4-ro 
klassowej prywatnej gw Sieradzu. Rada szkolna 
zapraszając szanowną publiczność, nadmienia, że 
przedstawienie teatralne rozpoczęte będzie punktu­
alnie o godzinie 6 i pół wieczorem; poczem nastąpi 
wieczorek tańcujący nie w balowych toaletach, 
za opłatą rs. 1 od mężczyzn.

+  O pożarze w Turku o którym w przeszłym 
numerze donieśliśmy, otrzymaliśmy więcej szcze­
gółów: dnia 18 b. m. o godzinie 2 po północy 
pokazał się ogień w fabryce przędzy bawełnianej 
p. Engla. Zanim bliżej mieszkająca ludność obu­
dziła się na odgłos „gore“ , już całe nieomal 
wnętrze fabryki zajęło się płomieniem ku czemu 
przyczyniła się, znajdująca się na maszynach i 
na składach bawełna. Straż ogniowa która wkrót­
ce nadbiegła, już tylko myśleć mogła o ocaleniu

reszty zabudowań, zręcznem swem i energicznem 
działaniem zdołała uratować wszystkie przyległe 
budynki drewniane, gontami kryte, zaledwo o kil­
ka kroków od płonącego gmachu oddalone. Mie­
szkańcy całej przyległej ulicy oczekiwali w nie­
mej trwodze, rychło ich budowle staną się pa­
stwą ognia. Ale dzięki dzielnemu ratunkowi s tra ­
ży ogniowej, która z narażeniem własnego życia 
broniła mienia swych współobywateli, skończyło 
się na niewielkich stosunkowo do niebezpieczeń­
stwa stratach.

Chwała tym, którzy przyczynili się do uorga- 
nizowania tak  zbawczej instytucji i chwała jej 
członkom, którzy do jej rozwinięcia pomocną 
przyłożyli rękę.

— W zeszły poniedziałek wieczorem spostrze­
żono młodego chłopaka w wieśniaczej odzieży, 
uciekającego szossą ku Opatówkowi; głośne jego 
nawoływania wśród płaczu: „Panie, jestem** roz­
legały się w przestrzeni kilko wiorstowej, zapy­
tany przez przechodniów o powód zmartwienia, 
odpowiedział że go pańtswo odjechali. Nie pierw­
szy to fakt tego rodzaju.

— Od kilku dni mamy silną odwilż, przepla­
taną małemi przymrozkami, i sprawdza się szwaj­
carskie przysłowie: „wielki śnieg— małe wody, mało 
śniegu— wielkie wody(i. Śnieg prawie stopniał, a 
w Prośnie woda nie podniosła się, choć lód w kil­
ku miejscach poczyna kruszeć, co bynajmniej nie 
przeszkadza dzieciom używać ślizgawki, któ­
rej zabronićby należało w tej porze, zwłaszcza 
w miejscach gdzie są przeręble.

-tf- Zeszły tydzień był ostatecznym w przyj­
mowaniu deklaracji od osób chcących brać udział 
w wystawie filadelfijskiej, na której wedle zape­
wnień Wieku, przemysł nasz przedstawić się ma 
w dość poważnem świetle.

— W dalszym ciągnieniu 5-ej klassy 125 le- 
terji klassycznej znaczniejsze wygrane padły: rs. 
40000 na Nr. 22628; po rs. 5000 na Nr. 403 » 
17393; po rs. 1000 na Nr. 950, 4525, 18064 i t . d .

— Złożono w Redakcji Kaliszanina a miano­
wicie:

1) Od A. S. dla dzieci w sali Ochrony rs. o-
2) W miejsce rozsyłania biletów z powinszo­

waniem Nowego Roku, od p. Emiljana Dreckieg0 
rs. 3; od J.W. Prezesa Trybunału Fiszera rs. 15; 
od p. O. Wolle rs. 1; od p. L. Prz. rs. 1.

3) Dla krawca Jaszkowskiego na zakupienie 
maszyny do szycia: od Izabelli Wize rs. 1; od K3, 
T. rs. 1; od L. L. Prz. rs. 1.

Korespondencja Kaliszanina.

J-IS T Y  Z l^ A R S Z A W T  

I.
Warszawa w grudniu 1875  f-

{Ad. P.) W pismach warszawskich utyski*8'  
nia na korrespondentów prowincjonalnych, są 
porządku dziennym. Powszechnie zarzucają o8, 
szym zaściankowym literatom, że doniesienia *c 
ograniczają się na teatrach, koncertach i t. P’1 
z pominięciem spraw ogólno społecznej na tu fr  
Nie jest bynajmniej mojem zadaniem rozbier 
w tem miejscu kwestję korrespondencyj prowi 
cjoualnych; przeciwnie, pragnąłbym przedmiot t 
traktować z innego punktu, mianowicie, o z®® 
niu korrespondentów warszawskich do pism Pr 
wincjonalnych. Tak jedna jak i druga str0.je 
przedstawia niemałe trudności, choć wprost so 
przeciwne. Gdy bowiem korrespondent z P ^  
wincji w obec braku ważniejszych nowin, s u ­
szony jest  pisać o tera, co w Warszawie na o 
mniejszą nie zasługuję uwagę, to piszący ze 3 
licy ma tak obfity materjał, znajduje się «  „
kim embarras de richesse, że nie wie, jakie 
podać swoim czytelnikom. Nic więc dziwnej% 
że gdy najlepsze chęci prowincjonalisty r ° 2 , po 
się o szkopuł „za mało“ to w Warszawie trń 
ominąć niebezpieczną skalę „za wiele.** l&,

Najważniejszem w rachubę tu  wchodzącem . 
pytaniem jest to, jakim faktom dać pierwszens . 
czy tym co chwilowo tylko dominują, a z e - pje- 
bardzo krótkim żywocie utonąć w fali za.P01IIoZo' 
nia, czy też tym, które trwaDzy po sobie I’ vP, 
stawiają ślad i ogólny budzą interes? ” ^ r're- 
się trzymał pierwszej metody, to niniejsza » 
spondencja musiałaby być tylko sprawozda 
muzycznem. Tak jest, Warszawa rozmuzyk Q, 
aa na dobre, jak  o tem ustawiczne koncei K  
pera i inne zabawy muzykalne dowodnie Pr



Bywają. P isma nasze, codziennie literalnie z a p e ł­
niają ca łe  szpalty sprawozdaniami o koncertach,
* niejeden z naszych dzienników, k tóry  d o ty c h ­
czas konten tow ał się jednym spraw ozdaw cą z a ­
zwyczaj dy le ttan tem , obecnie zmuszony je s t  mieć 
dwóch co najmniej specjalnych recenzentów m u­
zycznych.

W edług  mego jednak  zdania czytelników na­
szych mało in teressować może, że pani Timauoff 
Uczennica L isz ta  nie przynosi jeszcze zupełnego 
zaszczytu swemu mistrzowi, że ko n ce r tan tk a  pani 
Petrilli znajduje się już  w tym wieku, w którym 
produkcje ar tystyczne nie w yw ołu ją  zaszczytu, 
Ze pani Jakowicka nie odmawiająca nigdy popar­
cia, gdy idzie o dobro cierpiącej ludzkości, d o ­
znała we własnym koncercie przychylniejszego 
przyjęcia, aniżeli w..., że dalej pan  Józef Kleczyń- 
ski nie p rzesta je  być skrom nym  lecz sumiennym 
pracownikiem na niwie muzykalnej,  że wreszcie 
pan W ładysław  Górski nadal czaruje  swoim sray 
czkiem. Rozumie się samo przez się, że wymię 
niając te  kilka nazwisk, nie wyczerpałem  całego 
repertoa ru  koncertowego. Nie zależało mi też 
na tern, p ragną łem  tylko dać miarę ilościową na 
szych muzykalnych rozrywek.

Muzyka przypomina rai, że towarzystwo m u­
zyczne odroczyło swój najbliższy koncert,  z po 
Wodu ustąpienia sali warszawskiemu tow arzystw u 
Dobroczynności na bazar  przedświąteczny. Wia- 
domem zapewne jes t,  że nasza najpierw sza filan 
tropijna insty tucja, nie szczędzi s ta ra ń  i wyszu 
kuje coraz nowe środki w celu zasilenia swych 
danaidowych kass. Myśl bazaru  zapro jek tow ana 
przed kilku  laty, by ła  ta k  szczęśliwą i tyle po ­
żądane p rzyn ios ła  owoce, że je s t  obecnie s ta łym  
źródłem dochodu tow arzystw a. I s to tn ie  bazar 
przynosząc z jednej strony, zyski kupcom powie­
rzającym sprzedaż towarów damom ze śmietanki 
towarzystwa, z drugiej stanowi przyjem ną ro z ­
rywkę dla bardzo ciekawych warszawiaków. J e ­
dyny za rzu t  jak ibym  bazarowi uczynił, je s t  ten  
że dames palronesses s ta rann ie  unikając ojczyste 
mowy, posługują  się wyłącznie narzeczem  nadse- 
kwańskiem. Nasz poczciwy ludek, spiesząc zło 
żyć wdowi grosz na o ł ta rzu  miłosierdzia publicz­
nego, wytrzeszcza oczy na widok tych pań, nie- 
mogących się nawet dobrze wysłowić we własnym 
języku. Sm utny  ten  zapraw dę zwyczaj, który 
zagnieździł się także w naszej arys tokracji  finan­
sowej, i coraz bardziej się rozszerza. Nie pom a­
gają tu  ani napom inania prassy, ani pojęcia o o- 
bowiązkach względem ogółu... N ader przykro mi 
dłużej pozostać przy tym niepocieszającyra ob raz ­
ku, wypada mi tylko pocieszyć się nadzieją, że 
prowincja nie jes t jeszcze toczoną jadem  obczyzny.

Drugi p ro jek t  Towarzystwa Dobroczynności a 
raczej jednego z członków onego, p. Matiasa Ber- 
son polega n a  u rządzeniu  
Ba korzyść Towarzystwa.

piśmiennictwo, niemieckie, francuzkie i angielskie 
było znowu krynicą, z k tórej czerpaliśmy napój. 
P an  Hoesick własnym nak ładem  wydał bibljote- 
kę dziecinną, k tóra  je s t  bardzo dobrą  i godną 
czytania. Drobne uste rk i znikają w obec zdro­
wej moralnej tendencji, właściwego p rzedstaw ie­
nia i dobrego przek ładu . Biblioteczkę tę, k tóra  
się zapewne ukaże na yraszych półkach księgar­
skich, gorąco zalecam łaskaw ym  czytelnikom. 
Książeczki na gwiazdkę tłom aczone z angie lskie­
go przez pan ią  Grabowską, również są bardzo u- 
żyteczne, dla drobniejszej dziatwy zabawki froe- 
blowskie najwięcej powinny być uwzględniane; 
zna jdu ją  one w W arszawie dobry  pokup, ja k k o l­
wiek muszą dopiero być sp row adzane z za g ra n i­
cy. Ponieważ mowa o dzieciach, prze to  w ypada 
mi jeszcze zaznaczyć, że pani G. b. red ak to rk a  
kilku pism przeznaczonych dla dzieci różnego wie­
ku, zam ierza  urządzić  wystawę dla dzieci. Mają 
się na niej znajdować wszystkie przybory i p r z e d ­
mioty jak ich  wymaga dziecko od chwili u rodzenia 
do czasu dojścia do młodzieńczego rozwoju. J e ­
żeli p ro jek t  ten  urzeczywistniony zostanie, to  n ie ­
zawodnie będzie bardzo pouczającym. Z resz tą  
nie je s t  on zupełn ie  nowym, czytelnicy bowiem, 
k tórzy zwiedzili o s ta tn ią  wystawę wiedeńską, p rz y ­
pomną sobie zapewne „Pavilion des  k le iaen kin- 
des“  (pawilon m ałego  dziecięcia).

k tóra  przeszło 100 osób t rap e m  położyła .  B u l­
w ar przepełniony był publicznością, a w chwili 
wybuchu, j a k  opowiada naoczny świadek, uniosła  
się w górę na  kilkanaście łokci kolumna ludzi,  
z k tórych  poszarpane tylko szczątki powróciły  
na ziemię. P rze raża jący  huk  pozbawił s łuchu 
ca łą  osadę ok rę tu  w pobliżu stojącego, a ,,Mosella“ 
zgniecionemi ścianami, połamanym m asztem , le ­
dwo trzym a się na powierzchni wody, ciśnienie 
powietrza było ta k  gwałtowne, iż w obrębie kil­
kuse t kroków szyby z okien powylatywały, m ury  
porysowały się, la ta rn ia  m orska uszkodzona, a 
ca ła  przystań  zas łana  bez k sz ta ł tn ą  massą, głów, 
tu łowów i części c ia ła  ludzkiego. Nadzwyczajnym 
pociągiem kolei sprowadzono z Brem en kilkudzie­
sięciu doktorów, dla opatrzen ia  rannych , k tórych 
liczba jeszcze n iezdeterm inowana. Z p rzepro ­
wadzonego śledztwa okazuje  się, iż sprawcą nie­
szczęścia był am erykanin  Thomas, k tóry  w z b ro ­
dniczej cbęci o trzym ania  wynagrodzenia za tow a­
ry nieistniejące a wysoko przezeń  zabezpieczone, 
w liczbie kilku beczek, p rzes ła ł  na pok ład  „Mo- 
selli“ je d n ą  nape łn ioną  dynam item . Za pomocą 
zapalnego p rzyrządu  zegarowego, wybuch n a s tą ­
pić miał w k ilka  godzin na pełnem  morzu, ty m ­
czasem katas t ro fa  wcześniej nas tąpiła ,  przy p r z e ­
rzucaniu  skrzyń na kamienie bulw aru portowego. 
Thomas pokaleczony, p rzyznał  się do wiuy. Jakaż  
kara  będzie dość srogą dla podobnego potwora?

Różne w iadom ości.
łZ IE C I B O G A C ZÓ W  I D Z IE C I U B O G IC H .

- f t -  Powszechną uwagę zw raca na s ieb ie  no­
we rozporządzenie  niemieckiego m in is te rs tw a  
poczt, k tóre  zastanaw ia jąc  się nad form ą czyn­
ności u rzę d n ik a  pocztowego, odnoszących się do 
ogółu, nie spuszcza z uwagi najdrobniejszych 
szczegółów, szybkiej ekspedycji, grzecznej infor­
macji osób zgłaszających się i t. d. O dezwa r z e ­
czona kończy się słowami: „urzędnikow i pocztow e­
mu w spe łnianiu  obowiązków swego u rzędu , nie 
należy ani na chwilę zapominać o wymaganiach 
grzeczności względem zgłaszających  się do niego 
osób, a zwłaszcza cudzoziemców lub nieznających 

'p an u ją ce g o  języka  niemieckiego, k tórych  z ca łą  u- 
przejm ością s łużenia radą i uczynkiem, informować 
powinien. Tym tylko sposobem urzędnicy p r z y ­
czynią się do podniesienia powagi instytucji p o ­
cztowej, i życzliwego jej uznania przez społe- 
czeństwo“ .

—  Aby mieć wyobrażenie do j a k  znacznych 
rozmiarów dosz ła  hodowla gołębi pocztowych, 
szczególniej w Belgji , dość będzie wspomnieć że 
na osta tn ie j wystawie gołębi pocztowych w pro- 

_ . _ wincji Liittich wzięło udzia ł 46000  tych ptaków
wystawy starożytności, \ przewiezienia k tórych  użyto dwóch nadzwy- 

Nie zua jąc  dokładnego czajnych pociągów o 46 wagonach.
programu, trudno  nam wiedzieć, czy wystawa o -j Jeden  ze znakomitszych polskich malarzy,
Sejmować tylko będzie daw ne’ zabytki k r a jo w e j  professor  akadem ji m alarskiej w Królewcu od la t  
czy też będzie^ powszechno-starożytną. W każ ­
dym razie ukonstytuowany ad hoc kom itet sk ła -

,27, Maksymiljan Piotrowski, z m a r ł  tam że w dniu 
30 z. m. Obrazy jego, a mianowicie „W anda '  

dający się ze znanych naszych archeologów p r z e d - ; j „M arja  Antonina w więzieniu" znane publiczno- 
atawia rękojmię, że a n ty k i ,  naszego k ra ju  będą £ci w arszaw skie j,św iadczyły  o niepospolitym jego

talencie.Należycie reprezentow ane. Że s tarożytności w o 
góle mają u nas miłośników, najwymowniej do­
godzi przyjazd panów braci Wertheimerów z L on­
dynu, ogłaszających we wszystkich pismach, że 
Babywają .starożytne przedmioty. Znalazło się 
też kilku miłośników,^ którzy pozbyli się cennych 
pamiątek, po dość wysokiej wprawdzie cenie, z u- 
w,agi jednak, że idzie tu  o a r ty k u ł ,  który s ta je  
się coraz rzadszym, in teres dla sprzedawców nie 
był korzystnym. Nie zastanawialibyśmy się d ł u ­
żej nad tym przedmiotem, gdyby nie to, że po­
zbywanie się zabytków przeszłości, zabytków m a­
jących związek z h is to rją  k ra ju ,  je s t  ze wszech 
ttuar nagannem  i słuszne wywołało oburzenie.

Dla angielskich zaś przedsiębiorców pobyt 
w Warszawie musi się opłacać, jeżeli od kilku 
Prawie la t  corocznie nawiedzają nasze miasto. 
Nie wspominamy wreszcie już  o tem, że gdy w y­
padnie nam odkupić te  same przedm ioty  od sy- 
nów Albionu, niezawodnie zapłacimy poczwórną 
cenę.

.R uch  przedświąteczny niezwykle ożywia g łów ­
niejsze nasze ulice. Za oknami księgarzy wabią 
“ s'ążki i książecki w ozdobnej oprawie. Te o- 
statnie dominują, i nic dziwnego, gdyż obecny 
tydzień wyłącznie poświęcony jes t  miłej dziatwie 
” 'ybór niemały byleby tylko był um ieję tnym  to 
małe te  książeczki, wielki wywrzeć mogą wpływ 
“ a młodociany um ysł dziecka. Oryginalnych prac 
"  b ę d z ie  l i te ra tu ry  gwiazdkowej prawie żadnych,

-f t -  Po Niemczech podróżuje obecnie t ru p p a  
ar tystów  dram atycznych, złożona z samych dzieci, 
z k tórych  na js ta rsze  nie skończyły jeszcze  la t  
dw unastu .

UL W tajemniczeni w życie dworu tu recko  
sułtańskiego, u trzym ują ,  że su ł tan  sam ja d a  
p rzy tem  obiad obejmuje 94 potraw y, z k tórych 
bezw ątpienia wiele odchodzi n ie tkn ię tem u Prócz 
dań ob ję tych  spisem, przygotow ują  jeszcze dzie­
sięć ulubionych potraw su ł tana ,  aby takowe 
w razie zachcenia mogły być podanemi. Na po­
trze b ę  liczuego dw oru  idzie rocznie 40000  wo 
łów i prócz tego codziennie 200 owiec, 100 j a ­
gn ią t ,  10 cieląt, 200 kur, 200 p a r  ku rcz ą t ,  ty­
leż p a r  gołębi i 50 gęsi.

- f t -  Z powodu śmierci księcia Modeny spad ­
kobiercą znacznego m a ją tku  rodziny E s te ,  s tanie 
się książę Ludw ik  Bawarski; od tąd  uważać go 
będzie można za najmajętniejszego księcia w E u ­
ropie.

—  Na pierwszem dyplomatycznem zebran iu  
tego sezonu u księcia Bism arka, salony były 
przepełnione, śród licznych gości nie spostrze­
żono jednak  ani jednego cz łonka  z pa r lam en tar  
nego centrum .

—  S traszne nieszczęście miało miejsce w bre- 
meńskiej przystani.  W chwili p rzeładowyw ania 
skrzyń na pokład  okrę tu  „M osella" je d u a  z nich 
napełn iona dynam item  spowodowała eksplozję

Ze wszystkich dzieci na świecie, dziecko boga­
tego człowieka najwięcej zasługuje na spółczucie, 
graniczące z litością. Czyż nie bywa najczęściej 
niewinną ofiarą przesądów i próżności rodziciel­
skiej? Czyż nie uw ażają go za kruche pieścideł- 
ko, k tó re  najmniejszy trud ,  najmniejszy ruch  nie­
co żywszy uszkodzi? Czy ma to dziecko prawo 
pobiegać swobodnie po ogrodzie? czy pozwalają 
mu g rać  w kręgle, passować się i przewracać 
z rówieśnikami po piasku, albo murawie?

Niel bo zabaw a tego ro d za ju  zniszczyłaby jego 
wykwintne sukienki...

A kiedy rozpocznie nauki, wówczas z p ed a n ­
tyczną punktua lnośc ią ,  (której do pewnego tylko 
s topnia nie bierzemy za  złe) ro zm ierza ją  godziny 
pracy, spoczynku, snu i odetchnienia; metrowie 
irzesuw ają  się j a k  ch ińsk ie  cienie: m etr  muzyki, 
poprzedzający m e tra  tańca ,  czeka, aż wyjdzie 
m etr  rysunków... i to biedne dziecko nie użyje 
tych  najpiękniejszych, tych jaśnie jszych, prom ien­
nych dni życia, tej prawdziwej wiosny młodości.

Spojrzyjmy przeciwnie na dziecko ubogiego: 
O patrzność je  wychowuje. Żle żywione, źle odzia­
ne, zawsze bose, znosi mężnie upa ł  i chłód, deszcz 

promienie słońca. Ig ra ,  swywoli, wspina się tu  
owdzie, czasem zleci, b ije  się z towarzyszami, 

a to wszystko nie p rzeszkadza  mu za powrotem 
do domu rzucić się, ja k o  zg łodn ia łem u na nędz­
ną s traw ę i suchy kaw ałek  chleba, który sm a k u ­
je  mu pewno lepiej i lepiej na  zdrowie wychodzi, 
aniżeli synowi m iljonera  jaskółcze gniazda i cu­
krowe łakocie: to  wszystko nie przeszkadza mu 
nabrać  ta k ich  sił w pię tnastym roku  życia, jak ich  
tam ten  i w dwudziestym czw artym  mieć nie bę­
dzie.

W  szkołach, gdy już pojmie, że tylko nauka 
zapewnić mu może byt niezależny, sam z siebie, 
n ienapędzany przez nikogo bierze się do pracy 

wychodzi z czasem na pożytecznego w spo łe­
czeństwie cz łonka , podczas, gdy tam ten  wychu- 
chany, wypieszczony j a k  kw iatek  w cieplarni d o ­
szedłszy do pełnoletności, a z nią do m a ją tk u ,  
chce wynagrodzić sobie dotychczasowy przymus 

niewolę, rzuca się w odmęt uciech i rozkoszy 
światowych, t rac i  zdrowie i pieniądze, i n ieraz 
kończy nędzą, k tóra  go albo do zb rodni,  albo do 
rozpaczy i samobójstwa przywodzi. *

*  *

Przegląd polityczny.
Z  Hiszpanji: G u b e rn a to r  Kuby o trzy m ał  dymis- 

sję, następcę jego  wymieniają Jovellara ; s łynny 
Marfori s tanąć  ma przed sądem w Radyksie.

Z  Turcji: A hm et M ukitar  pasza zo s ta ł  miano­
wany naczelnym wodzem wojsk w Hercegowinie 
i zaopatrzony  w żywność oraz am unicję  wyjechał 
do Klęku. Nowa rada wykonawcza pod prezy- 
dencją wielkiego wezyra czuwać ma nad spełnie­
niem uowych reform.
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Z  Paryża: D eputowany radykalny  Naquet wnosi, 
ażeby zgrom adzenie narodowe udzieliło am nest ję  
wszystkim skazanym  za polityczne przestęps tw a 
i dom aga się dla swego wniosku nagłości.

Z  Austrji: Deputowany Simony ż ą d a ł  wyjaśnień 
sytuacji dyplomatycznej w sprawie wschodniej o 
k tórej j e s t  powszechne mniemanie, iż A ustr ja  
zm uszona będzie wystąpić ze zb ro jną  in terw encją .  
P rezes  gabinetu Tisza odpow iedzia ł na powyższą 
interpellację, iż nie będzie można rozporządzać 
a rm ję  aus trjacką,  nie zyskawszy poprzednio zezwo­
lenia na to rządu  węgierskiego.

Odpowiedź ta  dostatecznie położenia nie wy­
jaśnia i nie przyczyni się bynajmniej do u sun ię ­
cia pogłosek o zamierzonej p rzez  A ustr ję  in te r ­
wencji zbrojnej w Bośni i Hercogowinie.

Z  Anglji. Przew ódzca stronnictwa liberalnego 
m argr.  H ar t ing ton  k ry tykow ał w Sheffield w spo­
sób ostry politykę gab ine tu  Disraelego w kwestji 
suezkiej.  W yraz ił  obawę co do możliwych n a­
stępstw, zaznaczył,  że naród nie zgadza się na 
politykę rząd u  i nagan ia ł  ta jemniczość działania, 
o raz  pominięcie par lam entu  przy zawarciu inte- 
ressu. Jakby  więc w odpowiedzi na  jego za rz u ­
ty  rozw odził się nad spraw ą suezką także  lord 
D erby  w mowie mianej w E d ioburgu .  Zaznacze­
nia godnera je s t  w niej to, że minister  spraw z a ­
granicznych, usiłował w swej mowie o ile możno­
ści osłabić doniosłość tranzakcji  z Izmaelera b a ­
szą zawartej.  W edług wyrażonych te raz  przez 
niego '"słów, kupno akcyj nie je s t  bynajmniej 
p ierwszym krokiem nowej polityki,  lecz poprostu  
ty lko rękojm ią komunikacji z Indjami. Nie p rzed­
s taw ia ł  on dalej mocarstw zagranicznych, ja k o  
w pole wyprowadzonych, lecz mienił  się szczę­
śliwym, że zawiść ich mało uczuwać się daje. 
Jednem  słowem lord Derby us iłow ał przedstaw ić  
s tan  rzeczy jako  niemający bynajmniej drażliwego 
charak teru .

Z  Niemiec: Posiedzenie par lam entu  odroczono 
do dnia 19 stycznia r. p. L ask e r  objaśnił ,  iż 
przyczyną wyjścia jego  z kommisji sp raw ied li­
wości parlam entu ,  j e s t  anorm alny s ta n  zdrowia i 
zby t  wielka liczba interessów.

T. Esse. H. Witkowski.

O g ł o s z e n i a .
Komornik p rzy  Trybunale Cywilnym w Kaliszu.

Praw nie  za ję te  w drodze egzekucji sądowej 
meble jesionowe, sosnowe kufry, lustro, bielizna, 
i t. p. przedm iota w dniu 16 (28) g rudn ia  r. b. 
o godz. 10 zrana  na ta rg u  miasta  Kalisza, przez 
publiczną licytację sprzedane będą.

(745) Liłychowski.

Dominium Brończyn
pod Błaszkam i, ma na sprzedaż

6 baranow negretti,
zda tnych  do rozpłodu. (744-2-1)

Do handlu  mego nadeszły

świece kolorowe
m  do gaików

sprzedając  takowe po cenach umiarkowanych, pole­
cam się szan. publiczności.
(742) II. Krakauer ul. S-go Mikołaja.

Mam zaszczyt zawiadomić mieszkańców miasta 
Kalisza i okolicy, iż o tworzyłem w Ostrowie prus- 

skim

Skład w ęgli kamiennych
en gros, o raz  In teres  Expedycyjny pod firmą: 

J4ERMANN j^RANKEL.

W posiadaniu odpowiednich funduszów, d ługo ­
letniego doświadczenia i bezpośrednich stosunków 
handlowych z właścicielami kopalń górno-szlą- 
skich, tuszę sobie godnie odpowiedzieć w ym aga­
niom szanownych konsumentów.

Zapewniając publiczności sp ieszną u s ługę  w za ­
ła tw ian iu  powierzonych mi obsta lunków, u p r a ­
szam o łaskawe poparcie mego przedsiębiorstwa.

Z uszanowaniem Hermann Fraenkei,
(731-3-2) w Ostrowie pogranicznym.

NAUCZYCIELKA
■— £ ) p » l k a , ; i —

znająca g run tow nie  język francuzki, a również 
mogąca udzielać innych nauk  i muzyki,  p ragnie  
dawać lekcji n a  godziny. Bliższa wiadomość 
w pracowni rzemieślniczej dla kobie t W-ej Ale­
ksandry  Parczew skiej.  (711 -3 -3 )

SPRZEDAŻ BARANOW
w owczarni zarodowej 

w  S ł u p i  p o d  H e m p n e m  w  W .  R s ,  P o a tn . ,
rozpoczęła  się dnia 1 L istopada.  Ceny u m ia r ­
kowane. (644-16-13)

Od Nowego roku  je s t  do wynajęcia

SZYNK wraz z LOKALEM
przy ulicy Wrocławskiej w domu p. S tange .  Bliż­
sza wiadomość u p. Lewickiego mieszkającego 
w domu p. Lande , pod M 17. (723-4-3)

HANDEL WIN
H. R o b i ń s k i e g o

w Ostrowie (ulicajlialiska)
poleca się łaskawym  względom Szanownej Publi­
czności. (722-12-3)

Summa rs. 573
iako własność nieletnich dzieci Czerwiaczuk je s t  
do wypożyczenia na  pierwszy num er  hypoteki do 
wzrostu małoletnich, wiadomość u op iekuna Ty- 
szera Nr. 383. (743-3-1)

Osoba w średnim wieku po trzebuje miejsca 
od Nowego Roku lub też zaraz

do zarządu domu,
przytera dobrze się zna na kuchni. Wiadomość 
powziąść można w domu p. Kolasińskiego na 
trzecim  p ię trze .  (721-3-2)

KSIĘGARNIA 
Alfonsa Hurtiga

w Kaliszu,
przyjm uje p re n u m e ra tę  na rok 1876.

Posiada wielki wybór książek dziecinnych 
w językach: polskim, niemieckim i francuz- 
kim.

Kalendarze na r. 1876 różnych 
wydań. (700-8-6)

m  MW w IM
uprzasza niniejszem łaskaw ych konsumentów, aby 
zechcieli miesięcznie, regu la rn ie  uiszczać się z n a ­
leżności roznosicielowi rachunków, ażeby w p rzy ­
szłości unikać n ieporządku  w własnych ra c h u n ­
kach. Kalisz dnia 18 grudnia  1875 r.

(734-2-2) Łoij.

UJ FAKIR
do którego wchód obecnie przez trzecie drzwi ko­
ry tarza ,  naprzeciw głównych schodów poleca wszel­
kie gatunk i win po ceaachzniżonych, a p rzytem  od­
stępuje biorącym znaczniejsze par t je ,  stosowny 
raba t .

Tamże są także do wydzierżawienia większe 
i mniejsze lokale po cenach przystępnych. (741-3-2)

W yszedł z d ruku  rys organizacji
w ł a d z  s ą d o w y c h  podług  ustawy z dnia 
20 listopada 1864 r. i postanowienia o wprowa­
dzeniu reformy sądowej w królestwie polskie® 
z dnia 19 lutego 1875 r. przez W. M iklaszewskiego.

N akład  księgarni sortymentowej i sk ładu  nut 
Stopelle i Stan (dawniej M. Glttcksberga) K rakow ­
skie przedmieście Nr. 7. Cena rs.  1 z przesyłką 
pocztową rs. 1 kop. 10.

Nabyć można w księgarni nakładow ej i we 
wszystkich innych księgarniach w Warszawie i 
na prowincji. (740-3-2)

i ^ u r t n
Przedsiębiorstwa Przewozowego

A. Wróblewski i Spółka 
w W arszawie ulica T rębacka  Nr. 11.

W  dalszym rozwoju swych czynności, oprócz 
przewozu towarów, mebli, fortepjanów, posyłek 
i t. p. na  wszystkie s tacje  dróg żelaznych w W ar­
szawie na  P radze  i odwrotnie. K a n to r  podejmuje 
się przewozu wszelkiego rodzaju  towarów i po­
syłek na t r a k ty  Lubelski,  Płocki,  Radomski,  Ka­
liski i t. d. gw aran tu jąc  za całość i te rm in  do­
stawy. (704-6-5)

Kurs Giełdy w arszaw skiej.
Dnia 8 0  grudnia 1875 r.

Monety i papiery.

Pół-Im perjaly rossyjskie . . . .
Pruski tal. kosztuje r. 1 k. 13 . . . 
Listy zast. 3 okresu serii I. za rsr. 100 

„ „ „ serji II. „  100
„ „ nowe 5 °/t  z r. 1869. . .

Obligi Tow arzystw a Kred. Ziemsk. . 
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . .
Bilety Banku C esarstw a z roku I860 
Nowa rossyjs. pożyczka prem jo. 1864

ii t> . n i , 1866
Akcje D iogi Zel. W arsz.-Wiod. za szt.

„ „  „ W arsz.-Bydgoskiej .
„ Głów. Tow. Ros. D róg Zelaz
„ Drogi Zelaz. W arsz.-Terespols.

Obligacje Kolei Zelaz. Terespolskiój 
Akcje Kolei Źel. Fabrycz.-Łodzkiej . 
50/ „  Listy Zastawne Rossyjskie . .

żądauo | płacono
Ruble i kopiejki

— — -

96 45 96 15
96 45 96 15
94 05 93 75

82 50 82
_
20

100 55 99 50
223 — ___

223 — ___ — -
88 — ___ —
75 — ___ —

— 159 —
118 50 117 50

101 50 100 50
104 20 103 j 75

W artość k u p .odL .Z .od  rs. 100 k.l78§ I 
„ „ „ nowych „ k.223 \ J |
„ „ „ Likwida. „ „ 21 j

W e k s l e .
Berlin: W eksel 100 talarow y 2 m. 
Londyn: 1 funt szterling 3 m.
Paryż: W eksel 2 ra. za 300 franków 
Wiedeń: W eksel 2 m. za 150 r .  .
Moskwa: 100 rs r. I m .....................
Petersburg: 100 rsr. 3 m. . . .

„ „ a v ista . .

113 10 112 80
7 62 7 60

91 80 — —-
100 05 — —

— — —1 «—
— — — - -
— — — —

Z powodu świąt uroczystych H°- 
żcao narodzenia, Kaliszanin ***' 
miast we wtorek, wyjdzie we środę*

Kalendarz astronomiczny kaliski.

D N I A S ł o ń c a  
W schód | Zachód

24 grudnia Piątek
25 „  Sobota
26 „ Niedziela
27 „ Poniedziałek

m.
14 r.

it ”
15 "

g-
3
3
3
3

m.
52 w 
52 „
52 ,,
53 „

D n 
Długość Ubyło

7
7
7
7

m.
38
38
38
38

m.
8
8
8
8

K s i ę ż y c a  
Wsehód * Z a c h ó d

m. 
45w.

34 „ 
56 „

Y/e dni®

R e d a k to r ,  Milkowski. ■— W  d ru k a rn i  Wydawcy, W. H indem itha .  —  Za pozwoleniem cenzury  miejscowej rządowej


